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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Cla­ire Mil­ler wje­cha­ła na par­king przed wi­niar­nią Mo­un­ta­in Cre­ek Wine Cel­lars i po­czu­ła dresz­czyk pod­nie­ce­nia. Uspo­kój się, na­ka­za­ła so­bie w my­ślach. On jest bra­tem two­jej przy­ja­ciół­ki, klien­tem i ni­kim wię­cej.


  Jej cia­ło jed­nak nie po­słu­cha­ło. Ni­g­dy nie słu­cha­ło, gdy mia­ła się spo­tkać z Ja­so­nem Stron­giem, któ­ry pro­wa­dził wi­niar­nię i pro­bier­nię win po­cho­dzą­cych z ro­dzin­nej win­ni­cy. Ja­son był rów­nież bo­ha­te­rem ero­tycz­nych fan­ta­zji Cla­ire. Od­kąd za­czę­li współ­pra­co­wać, sta­ły się one częst­sze, co­raz bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ne i dla niej co­raz bar­dziej krę­pu­ją­ce, szcze­gól­nie że miej­scem ak­cji jed­nej z nich był ga­bi­net Ja­so­na.


  Pod­czas ich spo­tkań Cla­ire na­gle za­czy­na­ła so­bie wy­obra­żać, że gwał­tow­nym ru­chem zmia­ta z biur­ka wszyst­ko, co się na nim znaj­du­je, po­tem po­py­cha Ja­so­na na blat, roz­ry­wa mu ko­szu­lę i ję­zy­kiem ry­su­je na jego tor­sie li­nię pro­wa­dzą­cą co­raz ni­żej… On oczy­wi­ście nie po­zo­sta­je nie­czu­ły na te za­chę­ty. Ścią­ga z niej ubra­nie i ko­cha się z nią w naj­roz­ma­it­szych po­zy­cjach, a ona ję­ka­mi roz­ko­szy pod­sy­ca jego na­mięt­ność.


  W ze­szłym ty­go­dniu do tego stop­nia dała się po­nieść wy­obraź­ni, że oma­wia­jąc z nim waż­ne spra­wy, strą­ci­ła ster­tę te­czek z do­ku­men­ta­mi na pod­ło­gę. Te­raz na jej proś­bę spo­tka­nia od­by­wa­ły się w in­nym po­miesz­cze­niu.


  Wy­sia­dła z sa­mo­cho­du i za­nim we­szła do bu­dyn­ku, przy­sta­nę­ła, by ochło­nąć. Wrze­śnio­we po­wie­trze pach­nia­ło li­ść­mi spa­da­ją­cy­mi z drzew i dy­mem z ko­mi­na. Zna­jo­me za­pa­chy je­sie­ni, za­miast ją uspo­ko­ić, roz­bu­dzi­ły tyl­ko emo­cje. Przed ocza­mi Cla­ire prze­mknął ob­raz sple­cio­nych z sobą na­gich ciał na pod­ło­dze przed ko­min­kiem hu­czą­cym od pło­mie­ni.


  Prze­stań!


  Szczel­niej otu­li­ła się po­ła­mi ma­ry­nar­ki i spoj­rza­ła w kie­run­ku wul­ka­nu Mo­unt Ra­inier po­kry­te­go cza­pą śnie­gu. Wi­niar­nia Ja­so­na, po­dob­nie jak po­zo­sta­łe sa­lo­ny de­gu­sta­cyj­ne przy tej krę­tej uli­cy na obrze­żach mia­sta, mia­ła zna­ko­mi­tą lo­ka­li­za­cję, skąd roz­ta­cza­ły się wspa­nia­łe wi­do­ki. Wie­czo­rem peł­no tu było en­tu­zja­stów win.


  W pew­nej chwi­li po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy Cla­ire za­uwa­ży­ła nowy szyld. Do­my­śli­ła się, że to wła­śnie w tej spra­wie Ja­son chciał się z nią spo­tkać.


  We­szła do środ­ka. Przy du­żych ciem­nych sto­łach sie­dzia­ło już kil­ku klien­tów – wła­śnie roz­po­czę­ła się hap­py hour. Cla­ire do­strze­gła Ja­so­na wy­cho­dzą­ce­go z kuch­ni z tacą prze­ką­sek. Aż dech jej za­par­ło na jego wi­dok. Wy­so­ki, mu­sku­lar­ny, wy­spor­to­wa­ny, już w szko­le śred­niej był bar­dzo przy­stoj­ny, lecz obec­nie jako dwu­dzie­sto­ośmio­la­tek osią­gnął szczyt mę­skiej uro­dy.


  Mu­siał po­czuć na so­bie jej wzrok, bo obej­rzał się i w jego nie­bie­skich oczach po­ja­wił się błysk ra­do­ści.


  – Cla­ire! – za­wo­łał, sze­ro­kim ge­stem za­pra­sza­jąc ją do baru.


  – Przy­je­cha­łam, kie­dy tyl­ko mo­głam się wy­rwać – od­rze­kła, sia­da­jąc na wy­so­kim stoł­ku. – Coś na­głe­go?


  – Naj­pierw się cze­goś na­pij. Mer­lot, praw­da?


  Cla­ire zdzi­wi­ła się, że Ja­son pa­mię­ta, któ­re wino lubi naj­bar­dziej. Za­zwy­czaj przy­jeż­dża­ła tu tyl­ko w in­te­re­sach i nie ko­rzy­sta­ła z po­czę­stun­ku.


  – Za wino dzię­ku­ję. Mów, o co cho­dzi.


  – W na­stęp­ny week­end chciał­bym zor­ga­ni­zo­wać pro­mo­cję spe­cjal­nej li­mi­to­wa­nej edy­cji wina. – Roz­po­starł ra­mio­na. – To musi być im­pre­za z roz­ma­chem.


  – Ko­lej­na? W przy­szły week­end? – wy­rwa­ło się Cla­ire.


  Po­win­na być ostroż­niej­sza. Po­trze­bo­wa­ła jak naj­wię­cej zle­ceń, a Ja­son był jej naj­lep­szym klien­tem. Był też nie­po­praw­nym opty­mi­stą, cho­ciaż mu­sia­ła przy­znać, że cze­go­kol­wiek się tknął, od­no­sił suk­ces.


  – Tak. W przy­szły pią­tek. Uda się, zo­ba­czysz – za­pew­nił z uśmie­chem. – Kto nie lubi się za­ba­wić?


  Ci, któ­rzy za­wsze pod­pie­ra­ją ścia­ny, chcia­ła od­po­wie­dzieć. Ja­son jed­nak do nich nie na­le­żał. Był świet­nym go­spo­da­rzem i du­szą to­wa­rzy­stwa.


  – Zdą­żysz z przy­go­to­wa­nia­mi?


  Cla­ire aż sła­bo się zro­bi­ło na myśl o bie­żą­cych zo­bo­wią­za­niach wo­bec in­nych klien­tów, lecz wie­dzia­ła, że nie może od­mó­wić. By­ło­by to rów­no­znacz­ne z przy­zna­niem się do po­raż­ki.


  – Oczy­wi­ście. – Ja­son za­bęb­nił pal­ca­mi o blat. Ener­gia go roz­no­si­ła. Cla­ire uzna­ła jed­nak, że musi mu uzmy­sło­wić, ja­kie pro­ble­my go cze­ka­ją. – Ka­len­darz masz już wy­peł­nio­ny – za­uwa­ży­ła.


  – Wiem. Su­per, praw­da? Od­kąd sku­pi­li­śmy się na re­kla­mie w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, in­te­res idzie co­raz le­piej. – Sły­sząc kom­ple­ment, Cla­ire skrom­nie spu­ści­ła oczy. Cie­szy­ła się, że jej stra­te­gia pro­mo­cji wi­niar­ni zo­sta­ła do­ce­nio­na. – Prze­pra­szam, mu­szę zaj­rzeć do kuch­ni. Za­raz wra­cam.


  Ko­rzy­sta­jąc z tego, że na chwi­lę zo­sta­ła sama, Cla­ire wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę i spraw­dzi­ła wia­do­mo­ści.


  „Jak po­stę­pu­je me­ta­mor­fo­za?”.


  Cla­ire skrzy­wi­ła się. Mie­siąc temu pod­czas szko­le­nia, w któ­rym uczest­ni­czy­ła, Max Bla­ir, guru wszyst­kich zaj­mu­ją­cych się re­kla­mą w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, dał jej do zro­zu­mie­nia, że mo­gła­by dla nie­go pra­co­wać. Przed­tem jed­nak zle­cił jej prób­ne za­da­nie: musi stwo­rzyć i wy­pro­mo­wać czyjś wi­ze­ru­nek.


  To miał być jej wi­ze­ru­nek.


  Pod­ję­ła wy­zwa­nie. Gdy­by się uda­ło i gdy­by do­sta­ła po­sa­dę w jed­nej z naj­więk­szych firm z bran­ży me­diów spo­łecz­no­ścio­wych, udo­wod­ni­ła­by ro­dzi­nie – i so­bie – że coś w ży­ciu osią­gnę­ła.


  „Co masz na so­bie?”.


  Roz­są­dek pod­po­wia­dał, by szcze­rze się przy­zna­ła, że ble­fo­wa­ła i że nie po­tra­fi zmie­nić się w sza­lo­ną ba­lan­go­wicz­kę. Nie była jed­nak go­to­wa za­koń­czyć tej gry. Po­ka­że Ma­xo­wi, że spro­sta za­da­niu. Chce być w ja­kiejś dzie­dzi­nie naj­lep­sza i do­brze, aby wszy­scy się o tym do­wie­dzie­li.


  Spoj­rza­ła na swo­ją ma­ry­nar­kę i po­krę­ci­ła gło­wą.


  „Je­dy­nie uśmiech pe­łen sa­tys­fak­cji”.


  Nie wie­dzia­ła, skąd wpadł jej do gło­wy taki po­mysł. Praw­do­po­dob­nie był to cy­tat z ja­kie­goś te­le­wi­zyj­ne­go show. Po­do­bał się jej – lek­ki, dow­cip­ny, za­lot­ny i zu­peł­nie nie w jej sty­lu. Mia­ła na­dzie­ję, że kie­dy spo­tka się z Ma­xem twa­rzą w twarz, wena jej do­pi­sze, bo nie­ste­ty naj­lep­sze po­my­sły na ri­po­sty mie­wa­ła za­wsze gru­bo po cza­sie.


  Od­po­wiedź przy­szła na­tych­miast.


  „In­try­gu­ją­ce. Ja­kie masz pla­ny na wie­czór?”.


  Wie­czo­ra­mi za­zwy­czaj pra­co­wa­ła i tyl­ko spo­ra­dycz­nie szła gdzieś z przy­ja­ciół­mi, nie za­mie­rza­ła jed­nak ujaw­niać przed Ma­xem ca­łej praw­dy. Za­cze­pił ją w ba­rze i od razu przy­stą­pił do wy­ja­śnia­nia, dla­cze­go jej mała fir­ma nie ma szans w kon­ku­ren­cji z jego wiel­kim przed­się­bior­stwem.


  Naj­gor­sze było to, że miał ra­cję. Nie­mniej Cla­ire nie dała tego po so­bie po­znać. Była cha­łup­nicz­ką, nie in­no­wa­tor­ką. Sto­so­wa­ła spraw­dzo­ne me­to­dy, a jej suk­ces był wy­ni­kiem cięż­kiej pra­cy i kon­se­kwen­cji w dzia­ła­niu.


  Mia­ła ocho­tę odejść i go zi­gno­ro­wać. Była jed­nak dum­na ze swej fir­my i nie po­do­ba­ło się jej, że Max lek­ce­wa­ży ją i jej osią­gnię­cia, że uzna­je ją za ko­bie­tę bez przy­szło­ści. Spoj­rza­ła mu więc w oczy i ku prze­ra­że­niu jego uczniów i fa­nek za­czę­ła kry­ty­ko­wać jego po­my­sły.


  Max, wy­raź­nie za­in­try­go­wa­ny, wy­py­ty­wał ją o szcze­gó­ły jej stra­te­gii. Cla­ire opo­wie­dzia­ła mu o po­cząt­kach fir­my i o swo­ich do­ko­na­niach. Nie mia­ła sław­nych klien­tów ani biu­ra peł­ne­go współ­pra­cow­ni­ków, nie­mniej coś, co po­wie­dzia­ła, mu­sia­ło mu za­im­po­no­wać, bo ze wszyst­kich uczest­ni­ków kon­fe­ren­cji ona je­dy­na otrzy­ma­ła za­pro­sze­nie na roz­mo­wę wstęp­ną w spra­wie ewen­tu­al­nej pra­cy. Na­gle zna­la­zła się w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia. Czu­ła się pod­nie­co­na i prze­ra­żo­na. Chcia­ła wy­ko­rzy­stać szan­sę do mak­si­mum.


  Za­sta­na­wia­ła się chwi­lę, jak od­po­wie­dzieć na py­ta­nie za­da­ne w ese­me­sie. Musi być dow­cip­nie i z po­lo­tem.


  „Bro­nię ty­tu­łu Miss Mo­kre­go Pod­ko­szul­ka. A ty?”.


  To go za­in­try­gu­je, po­my­śla­ła i mi­mo­wol­nie uśmiech­nę­ła się z za­do­wo­le­niem. Na­gle ktoś wy­rwał jej te­le­fon z dło­ni. Z okrzy­kiem pro­te­stu od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie. Za nią stał Ja­son.


  – W ży­ciu nie wi­dzia­łem tak szel­mow­skie­go uśmie­chu – oznaj­mił. Uniósł rękę, aby nie mo­gła do­się­gnąć ko­mór­ki.


  – Wy­star­czy spoj­rzeć w lu­stro – od­pa­ro­wa­ła. – Od­daj.


  Ja­son po­krę­cił gło­wą.


  – Nie ma mowy. Za dużo cza­su spę­dzasz na po­ga­dusz­kach.


  – Nie spę­dzam – za­prze­czy­ła, cho­ciaż Ja­son miał ra­cję. Te­le­fon za­pew­niał jej kon­takt ze świa­tem. I po­ma­gał w pra­cy. Sły­sząc sy­gnał na­dej­ścia no­wej wia­do­mo­ści, aż się wzdry­gnę­ła. – Pro­szę, od­daj mi go.


  Ja­son spoj­rzał na ekran.


  – Mo­kry pod­ko­szu­lek?! Kim jest Max? – za­py­tał zmie­nio­nym gło­sem.


  – Od­daj! – za­żą­da­ła ko­lej­ny raz i wy­cią­gnę­ła rękę, lecz Ja­son był szyb­szy.


  – Naj­pierw od­po­wiedz. Kim jest Max?


  Cla­ire ro­zej­rza­ła się po ba­rze. Na szczę­ście nikt nie zwra­cał na nich uwa­gi.


  – Ni­kim stąd – syk­nę­ła. Spo­koj­nie, mó­wi­ła do sie­bie w my­śli. On się tyl­ko z tobą dro­czy. Jak za­wsze. Nie od­wa­ży się wy­słać ese­me­sa. – Co na­pi­sał?


  – Coś o do­ku­men­ta­cji zdję­cio­wej – mruk­nął Ja­son i ku jej prze­ra­że­niu za­czął stu­kać w kla­wia­tu­rę.


  – Co ro­bisz?! – Chwy­ci­ła go za ra­mię. Pod pal­ca­mi po­czu­ła cie­płe moc­ne mię­śnie. A gdy­by ją ob­jął? – Nie od­po­wia­daj!


  – Po co ta pa­ni­ka! Mu­sisz go bar­dzo lu­bić.


  Lu­bić? Nie. Ale Max Bla­ir może być jej do­brą wróż­ką. Jego uzna­nie może spra­wić, że za­miast pod­pie­rać ścia­nę, sta­nie się kró­lo­wą balu.


  – To skom­pli­ko­wa­ne.


  – Jak wszyst­ko, praw­da?


  Na­ci­snął przy­cisk „Wy­ślij”.


  – Co mu na­pi­sa­łeś?


  Ja­son wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Stan­dar­do­we oświad­czy­ny.


  – Co ta­kie­go?!


  – Żar­tu­ję. Ale po­wiedz, dla­cze­go ni­g­dy nie sły­sza­łem o tym fa­ce­cie?


  – Bo nie mam nic do po­wie­dze­nia na jego te­mat.


  Musi zo­ba­czyć, co Ja­son na­pi­sał. Sko­czy­ła do przo­du, pró­bu­jąc od­zy­skać ko­mór­kę, lecz jej się nie uda­ło.


  – Na­praw­dę weź­miesz udział w kon­kur­sie na miss mo­kre­go pod­ko­szul­ka? – za­py­tał Ja­son.


  Cla­ire cof­nę­ła się po­ra­żo­na mę­skim za­pa­chem jego cia­ła i hip­no­ty­zu­ją­cym spoj­rze­niem nie­bie­skich oczu.


  – O to za­py­tał?


  – Nie. To ja py­tam.


  – Dla­cze­go? Uwa­żasz, że mam szan­sę wy­grać?


  Wie­dzia­ła, że nie po­win­na za­da­wać tego py­ta­nia, bo zmu­sza Ja­so­na do spoj­rze­nia na sie­bie. Wstrzy­ma­ła od­dech.


  – Nie na­le­żysz do dziew­czyn, któ­re mo­gły­by wziąć udział w ta­kim kon­kur­sie.


  – Mo­gły­by?


  Czy to zna­czy, że bra­ku­je jej od­wa­gi, czy że na­tu­ra ją upo­śle­dzi­ła?


  – Cho­dzi­ło mi o to, że na­le­żysz do in­nej ka­te­go­rii dziew­czyn. – Z ko­mór­ki do­biegł sy­gnał na­dej­ścia wia­do­mo­ści. – To miał być kom­ple­ment.


  I był. W mil­cze­niu kiw­nę­ła gło­wą.


  Ci­szę prze­rwał sy­gnał na­dej­ścia ko­lej­nej wia­do­mo­ści. Cla­ire po­sta­no­wi­ła nie re­ago­wać. Li­czy­ła na to, że Ja­so­no­wi znu­dzą się żar­ty i odda jej te­le­fon.


  – By­łaś kie­dyś na ta­kim kon­kur­sie? – za­py­tał po prze­czy­ta­niu ese­me­sa.


  – Nie. Dla­cze­go py­tasz?


  – W ta­kim ra­zie masz kło­pot. – Ja­son wrę­czył jej ko­mór­kę. – Max wy­bie­ra się obej­rzeć cię w ak­cji.


  Wy­bie­ra się? Nie­moż­li­we. Max Bla­ir nie tra­cił­by cen­ne­go cza­su na przy­jazd do ma­łe­go rol­ni­cze­go mia­stecz­ka. Prze­czy­ta­ła ese­me­sa.


  „W przy­szły pią­tek będę w Se­at­tle. Miło by­ło­by się spo­tkać”.


  Żo­łą­dek pod­je­chał jej do gar­dła. Nie!!!


  „Wy­ko­naj za­da­nie, a roz­mo­wa wstęp­na nie bę­dzie po­trzeb­na. Od­mień się w ty­dzień, to po­sa­da bę­dzie two­ja”.


  Ja­son z ro­sną­cym nie­po­ko­jem przy­glą­dał się Cla­ire. Zbla­dła, chwy­ci­ła się za gło­wę, w jej nie­bie­skich oczach po­ja­wił się błysk pa­ni­ki. Za­wsze była ner­wo­wa, ale ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział jej w ta­kim sta­nie.


  Zer­k­nął na ekran ko­mór­ki.


  – Od­mień się. O co mu cho­dzi?


  – Max Bla­ir po­ma­ga ce­le­bry­tom za­rzą­dzać wi­ze­run­kiem w sie­ci. To wiel­ka szy­cha w bran­ży. Je­stem z nim umó­wio­na na roz­mo­wę wstęp­ną w spra­wie pra­cy. – Za­kry­ła twarz dłoń­mi. – Ale mu­szę przejść spraw­dzian. Mam się zmie­nić w sza­lo­ną ba­lan­go­wicz­kę.


  Cla­ire Mil­ler im­pre­zo­wą dziew­czy­ną? Ona nie na­da­je się do ta­kiej roli. Jest ci­cha i ła­god­na. Po­waż­na. Emo­cjo­nal­na. Mie­wa­ła na­wet sta­ny lę­ko­we. Wów­czas sta­rał się od­wró­cić czymś jej uwa­gę, do­pó­ki się nie uspo­ko­iła, cho­ciaż nie za­wsze mu się to uda­wa­ło.


  Cla­ire jest skry­ta, ale przy każ­dym spo­tka­niu do­wia­du­je się o niej cze­goś no­we­go. Kie­dy z oka­zji wa­len­ty­nek opu­bli­ko­wa­ła na stro­nie in­ter­ne­to­wej wi­niar­ni hi­sto­rie mi­ło­ści jego dziad­ków i ro­dzi­ców, od­krył, że jest ro­man­tycz­ką. Za­sła­nia­ła się tym, że chce pod­kre­ślić ro­dzin­ną tra­dy­cję wy­twór­ni win, lecz nie było to prze­ko­nu­ją­ce tłu­ma­cze­nie.


  – Wy­bie­rasz się na roz­mo­wę?


  – Tak. Moi ko­le­dzy i ko­le­żan­ki po fa­chu od­da­li­by wszyst­ko, aby Max zwró­cił na nich uwa­gę. Chcę, żeby mi za­zdro­ści­li, żeby roz­po­zna­wa­li moje na­zwi­sko i słu­cha­li, co mam do po­wie­dze­nia.


  Ja­son cze­goś w tym wszyst­kim nie ro­zu­miał.


  – Więc co cię po­wstrzy­mu­je?


  – To że… że mu­szę spra­wiać wra­że­nie śmiel­szej, niż je­stem.


  Od­wa­ga? Nie, Cla­ire Mil­ler zde­cy­do­wa­nie nie jest od­waż­na, cho­ciaż kto wie?


  – Jego me­to­dy re­kru­to­wa­nia no­wych pra­cow­ni­ków są, de­li­kat­nie mó­wiąc, wąt­pli­we – stwier­dził. – Nie jest jesz­cze jed­nym dra­niem, któ­ry wy­ko­rzy­stu­je swo­ją po­zy­cję, aby zwa­bić dziew­czy­ny do łóż­ka?


  – Bła­gam, prze­stań. – Głos Cla­ire prze­szedł w szept. – To nie mo­ment na wy­gła­sza­nie pa­ra­no­idal­nych teo­rii, że szu­kam kło­po­tów.


  – Pa­ra­no­idal­ne teo­rie? – Od­kąd się­gał pa­mię­cią, ra­to­wał Cla­ire i swo­ją sio­strę Kim z ko­lej­nych opre­sji. Nie pro­sił się o rolę ich obroń­cy, lecz nie po­tra­fił nie przej­mo­wać się ich spra­wa­mi. Szcze­gól­nie mar­twił się o Cla­ire, bo była bar­dziej ufna i bez­bron­na niż Kim. – Nie od­po­wie­dzia­łaś na moje py­ta­nie. Co wiesz o tym typ­ku?


  Cla­ire wes­tchnę­ła.


  – Jest cho­dzą­cą le­gen­dą. Wy­lan­so­wał wie­le sław. Po­tra­fi uczy­nić ko­goś gwiaz­dą albo ode­słać w nie­byt. Co ty­dzień do­sta­je set­ki po­dań, a wy­brał mnie. Ro­zu­miesz? Mnie.


  Czy­li uwiódł ją spo­so­bem, w jaki zło­żył jej pro­po­zy­cję, po­my­ślał Ja­son.


  – To two­ja wy­ma­rzo­na po­sa­da?


  Cla­ire po­krę­ci­ła gło­wą naj­pierw w jed­ną stro­nę, po­tem w dru­gą.


  – Ni­g­dy nie po­zwo­li­łam so­bie na po­dob­ne ma­rze­nia. Nie są­dzi­łam, że mogą się speł­nić.


  Ja­son usiadł na są­sied­nim stoł­ku.


  – Co z two­ją fir­mą? Zbu­do­wa­łaś ją od pod­staw. Je­steś wła­sną sze­fo­wą.


  – Wiem. – Pod­nio­sła gło­wę. – Ko­cham moją pra­cę, ale ta pro­po­zy­cja… Stać mnie na wię­cej. Mogę zna­leźć się w czo­łów­ce.


  Ja­son przy­glą­dał się jej w mil­cze­niu. Nie są­dził, że Cla­ire za­le­ży na za­szczy­tach. Nie szu­ka­ła roz­gło­su.


  – Rzecz w tym, że po­tra­fię wy­kre­ować wi­ze­ru­nek i go pod­trzy­mać. Mam wpra­wę. Ro­bi­łam już ta­kie zle­ce­nia dla klien­tów. Ale czy po­tra­fię to zro­bić dla sie­bie?


  Ja­son wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Na czym po­le­ga róż­ni­ca mię­dzy pra­cą z klien­tem a pra­cą z sobą?


  – On­li­ne po­tra­fię być inną oso­bą. Me­dia spo­łecz­no­ścio­we są wspa­nia­łe. Dzię­ki wła­ści­wej stra­te­gii mo­żesz wy­da­wać się kimś znacz­nie bar­dziej in­te­re­su­ją­cym niż w re­alu. Ale twa­rzą w twarz? Nie ma mowy.


  – Zro­bić coś sza­lo­ne­go nie jest wca­le aż tak trud­no. Daję sło­wo. Wy­star­czy źle oce­nić sy­tu­ację i mieć świad­ków, ale po­tem do koń­ca ży­cia trze­ba od­ra­biać skut­ki głu­pie­go wy­bry­ku. I to już jest duży pro­blem.


  – Co ty mo­żesz o tym wie­dzieć? Je­steś zło­tym chłop­cem. To­bie wszyst­ko ucho­dzi na su­cho. – Od­gar­nę­ła wło­sy z czo­ła i wy­pro­sto­wa­ła się na stoł­ku. – Wiesz? Mógł­byś mi po­móc do­ko­nać trans­for­ma­cji.


  Ja­son zro­bił wiel­kie oczy.


  – Słu­cham? Ja? Prze­cież ja nie znam się na wi­ze­run­kach. To dla­te­go wy­na­ją­łem cie­bie do pro­mo­cji tego miej­sca.


  – W ogó­le nie mam wła­sne­go wi­ze­run­ku w sie­ci. – Cla­ire wy­gła­dzi­ła kla­py ża­kie­tu, ob­cią­gnę­ła ró­żo­wą bluz­kę. – Czas nad tym po­pra­co­wać. Przy two­jej po­mo­cy.


  – Wy­klu­czo­ne. – Nie miał po­ję­cia, na czym by to po­le­ga­ło, ale wy­obraź­nia pod­su­wa­ła mu nie­praw­do­po­dob­ne sce­na­riu­sze. Obron­nym ge­stem uniósł ręce, jak­by chciał się za­sło­nić przed peł­nym de­ter­mi­na­cji spoj­rze­niem Cla­ire. – Je­śli ten typ zle­ca ci ta­kie dzi­wacz­ne za­da­nia, za­nim przy­jął cię do pra­cy, to co bę­dzie po­tem?


  Cla­ire otwar­tą dło­nią ude­rzy­ła o blat baru.


  – Je­steś mi coś wi­nien. Za­po­mnia­łeś? Przy­słu­ga za przy­słu­gę. Masz szan­sę się zre­wan­żo­wać.


  – Nie. – Ja­son wstał i skrzy­żo­wał ręce na pier­si. – Kie­dy mó­wi­łem o re­wan­żu, mia­łem na my­śli re­fe­ren­cje, skrzyn­kę wina albo coś w tym ro­dza­ju.


  Cla­ire rów­nież wsta­ła. Jej oczy rzu­ca­ły groź­ne bły­ski. Nie po­zna­wał jej.


  – Wiesz, ile przy­sług ci wy­świad­czy­łam? Ile razy od­kła­da­łam inne zle­ce­nia, aby speł­nić two­je proś­by? Chy­ba nie chcesz, żeby to się zmie­ni­ło, praw­da?


  – O czym ty mó­wisz? Gro­zisz, że prze­sta­niesz dla mnie pra­co­wać?


  Nie mógł do tego do­pu­ścić. Współ­pra­ca z Cla­ire to gwa­ran­cja jego suk­ce­su.


  – Nie. Prze­cież pod­pi­sa­li­śmy umo­wę. – Te­raz ona rów­nież skrzy­żo­wa­ła ręce na pier­si. – Ale nie będę żył so­bie wy­pru­wać, aby do­trzy­mać obłęd­nych ter­mi­nów ani pę­dzić na każ­de za­wo­ła­nie.


  – Nie?


  Ni­g­dy mu nie od­mó­wi­ła. Do­pie­ro w tym mo­men­cie to do nie­go do­tar­ło.


  – Miej­my na­dzie­ję, że do tego nie doj­dzie, ale te­raz wy­sta­wiam ra­chu­nek za wszyst­kie do­dat­ko­we przy­słu­gi. Je­śli po­mo­żesz mi w cią­gu ty­go­dnia stać się inną oso­bą, bę­dziesz miał czy­ste kon­to. Już nic nie bę­dziesz mi wi­nien.


  Na­praw­dę nic? Hoj­na pro­po­zy­cja.


  – Se­rio?


  – Obie­cu­ję.


  Wie­rzył jej, ale to nie ozna­cza­ło, że po­wi­nien się zgo­dzić.


  – To się na nas skru­pi.


  Cla­ire zo­rien­to­wa­ła się, że Ja­son sta­je się skłon­ny do ustępstw.


  – Nikt się nie do­wie.


  Ja­son prych­nął.


  – Chcesz ni stąd, ni zo­wąd zo­stać gwiaz­dą przy­jęć. Ktoś za­uwa­ży oszu­stwo.


  – To tyl­ko tym­cza­so­wo. – Zło­ży­ła ręce jak do mo­dli­twy. – Mo­żesz mi chy­ba po­świę­cić je­den ty­dzień. Po­wiem wszyst­kim, że coś mi od­bi­ło, za­czę­łam sza­leć, a ty spro­wa­dzi­łeś mnie z po­wro­tem na dro­gę cno­ty. Sta­niesz się po­zy­tyw­nym bo­ha­te­rem tej hi­sto­rii.


  – Nikt w to nie uwie­rzy.


  – Po­tra­fię kon­fa­bu­lo­wać. – W swo­ich kam­pa­niach lu­bi­ła po­słu­gi­wać się zmy­ślo­ny­mi hi­sto­ryj­ka­mi. – Max nie zga­dza się z mo­imi me­to­da­mi, ale mam szan­sę udo­wod­nić mu, że wiem, o czym mó­wię. I jak? Wcho­dzisz w to?


  Ja­son wes­tchnął, prze­cze­sał pal­ca­mi wło­sy. Cla­ire wy­raź­nie za­le­ża­ło na tym, aby za­de­mon­stro­wać temu le­gen­dar­ne­mu guru swe umie­jęt­no­ści. On jed­nak mu nie ufał. Po­dej­rze­wał, że fa­cet ma nie­cne in­ten­cje. Cla­ire jest na­iw­na, a am­bi­cja czy­ni ją śle­pą na ry­zy­ko. Musi jej pil­no­wać, aby nie po­peł­ni­ła błę­du, za któ­ry dłu­go bę­dzie pła­cić.


  – Wcho­dzę – od­parł bez en­tu­zja­zmu. – Cze­go on od cie­bie chce? Za­cznij od po­cząt­ku.
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